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We Lwowie: rocznie 3 0  K., >U> 
rocm‘“ ii> fC, kwartalnie 7 .5 0  
miesięcznie 2 5 0  IC, za codzienne 
dwukrotne odnoszonle do t tm i  
dopłaca cie miesięcznie 6 0  ha.erzy, 
Z przesyłką pocztową: e.ieslę* 
tznie 3 K 35  hak, kwartalnie 10 X  
półrocznie 2 0  K„ rocznie 4 0  K. 
Za granicę: wysyłka pod opas** 
kwartalnie 2 0  K* rocznie bO K. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  Ił 
Ceny oddzielnych numerów* 
Wyd. poranne 6  Ł ił prze- ło  łv  
Wyd popołud. 6  lk sy łk a  10 lu

w y c h o d z i  d w a  r a z y  d z i e i m t e

Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia za 1 wiersz drobneta 
pismem lub jego miejsce 2 0  bak, 
w numerze scbotnim 3 0  halerzy.' 
N ad esłan e  za wiersz drobnem pis- 1 
me.n lub jego miejsce 8 0  halH 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekrologia za wiersz pefit 6 0  te • 
Z aw iadom ienia o ślubach, za-: 
ręczy iach I t  p. po 1 K 5 0  hai, 
za wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal. 
D robne og ło szen ia  za, wyra: 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy VK. 2.50). i 
AIir Wttejl, Aflmlnlstracjl 1 Drnkarsl: 
Lwów, p »  Zim orow icza 11-15. 
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Cena num eru 2 kop. = O K h l
z przesyłką poczto w 4 3 kop- =  10 ha!,

Redakto.- naczelny i ?  rGM UŃl VASiLEWSKI

Walka n a  B a ł k a n a  c h .
a Turcja. — Neutralność Persji'

l u H s  Ą p lo s ji
TrdJiiaio&umiBnfe a p a f .s ti^  Dailiańsfcie 

i IfUccny.
„Now. W r.“ donosi: Z początkiem  w ojny min. 

(Sazonow w  pryw atnej rozm ow ie z postem  bułgar- 
iskim dal do zrozum ienia, że jeśli B ulgarja zachow a 
[neutralność, to może liczyć na  w ynagrodzenie. W te- 
(dy w  Sofji zaczęto  mówić o kom pensacie kesztem  
'Macedonji. Serbja jednak oapow icaziata na to odmo­
w nie. B ułgarzy  prow adzili dalej sw ą kampunję, a dy­
plom aci ich w P iotrogrodzie znajdow ali Jo pew nego 
stopnia oddźw ięk. D yplom acja francuska zachow y­
w a ła  się w tej spraw ie z sym paiją, K w ojtją  jednak 
pozostała nierozstrzygnięta.

Obecnie po w ystąpieniu Turcji w  Sofji zaczęto 
iznowu m ów ić o odszKodowamu M acedonji, przyczem  
'koła kierow nicze bułgarskie nie chciały wejść bezno- 
•średnio w  pertrak tacje  z Scrbją, lecz zw róciły  się clo 
trójporozum icnia.’
! Jednocześnie Bułgaria prow adziła pertrak tacje  
.z Rumunją, a te doprow adziły  do znanego porozum ie­
nia , k tóre  bardzo ułatw iły  dalsze działania Rumunji 
;co do zam ierzonego p rzez nią zajęcia Siedm iogrodu.

Ze źródeł dobrze poinform ow anych dochodzą 
Iwiadomości, żc Serb ja  pod naciskiem  trćjpoi uzumie- 
'iiia gotow a jest zmienić granicę, odstępując Bułgarji 
•Koczanę i Isztip; prócz tego toczą się pertrak tacje  . o 
[do w znow ienia daw nej granicy bułgarsko-tureckiej. 
'Na w ypadek niepow odzenia Turcji trójporozum ienie 
Igwarantuje Bułgarji pow yższe w ynagrodzenie, przy- 
Iczem spraw a w ystąpienia jej przeciw ko Turcji pozo­
s ta je  o tw arta . W  P iotrogrodzie, P a ry żu  i Londynie 
iutrzym ują, że pew ne kom pensaiy są w stanie w pro­
w ad z ić  now y kurs polityczny między Scrbją a  Buł­
g arią .

Kwcstji kom pensat na rzecz Grecji żaden z ga- 
Dinctćw trójporozum ienia nie podnosił, gdyż w iado­
mo, że odstąpienie Kawali w yw ołałoby  w Grecji kom- 
.piikacje.

Do „Russ. S łow a’1 donoszą, żc w Piotrogrodzie 
toczą się ostateczne rokow ania pom iędzy Bułgarią, 
'Grecją a Rumun ją. S taran ie  sprzym ierzeńców  zaclię- 
'cić B ułgarję do czynnego w ystąp ien ia z Serbją na ra- 
'zic nie doprow adziły  do rezu lta tu  Obecnie pod w pły­
wem  grożących w ypadków  m inisterstw o sp raw  za­
g ran icznych  uw aża porozum ienie za możliwe. W  Scr- 
jjbji i Bułgarji należy przedew szystkiem  obudzić w za­
jem ne zaufanie. W arunkiem  w ystąpienia Bułgarji jest 
imożność zajęcia M acedonii, ale Serbja obaw ia się, iż 
iBułgarja po zajęciu M acedonji pomocy nic okaże. Być 
^noże, żc teraz  po przybyciu  posła T rubeckiego uda 
(się osiągnąć w spólne w ystąpienie scrbsko-buigarskic.

G recja zajęła pozycję, k tó ra  układy komplikuje. 
[Zająwszy Epir, objaw ia teraz  chęć z tjęcia części AI- 
Sranji. Panuje u rządu  przekonanie, iż pertrak tacje  z 
G recja  w duchu zbliżenia do Bułgarji i w ystąpienia 
'przeciw  Austrji doprow adzą do pom yślnego wyniku.

Szczególnie ożyw ione pertrak tacje  prow adzą 
I się z Rumunją Dano jej W skazówkę, że d ;cvzj;, dwu- 
1 przym ierza, dotycząca skierow ania wielkich sil prze- 
*ciw Serbji, pow inna zmienić pozycję Rumunji i jeże- 
jli przedtem  Runmnja mogła była za zachow anie neu­
tra ln o śc i dostać Siedm iogród, to  obecnie ky/cstja  
Siedm iogrodu może być rozw iązana inaczej, niż Ru- 

1 munja przypuszcza. Dlatego też  rząd  rum uński po- 
| winien pomyśleć! czy nie będzie racjonalniej w ystą- 
,pio zaraz czynnie przeciw  A ustiji i pomódz Serbji 
‘przez zajęcie Siedm iogrodu.

W iochy, tak spodziew ają się w min. sp raw  za­
g ran icznych , nic w ystąp ią  przeciw  trójporozumieniu, 
.po,mimo in tryg  niemieckich. Raczej można przypu-

Ggólne położenie na B ałkanach jest nader na­
pięte. R ozw iązania zagadnień należy  oczekiw ać w 
dniach najoliższych.

*  *  *  Są ,

W spółpracow nik „Now. W rem ia" w  rozm owie z 
w ybitnem i osobami ze s?cr polityczny ch, dowiedział 
się, że Diamandi, poseł rum uński w  Piotrogrodzie, 
w  tych dniach w  rozm ow ach z dyplom atam i u trzy ­
m yw ał, że opinja puohczna w  B ukareszcie tak  silnie 
ośw iadcza się za  w ystąpieniem  Rumunji, iż B ratianu 
będzie musiał ostatecznie uiedz i w ystąp ić  przeciw  
Austrji. Politycy, k tó rzy  do niedaw na tem u kursow i 
się sprzeciw iali, obecnie rozumieją, iż w końcu może 
pow stać porozumienie, k tóre  pozbawi Rumunję m o­
żności o trzym ania jakiejkolw iek kom pensaty. P rzed ­
staw iciele trójporozum icnia nie ukryw ają, że neu tral­
ność, zachow yw ana przez Rumunję, nie zasługuje po 
skończonej Wojnic na w ynagrodzenie.

Co się. zaś ty czy  W ioch, to  w edług w iarogo- 
dnych wiadomości, zorojcuic się ich pospępuje bardzo 
powoli i z wielkicmi trudno -ciami. S fery  włoskie 
woj-jkcwc o tw arcie mówią l  .mc-firzygoiow ar.iu do 
zbiojuego starc ia  z A uslrją. Usiłowania rząciu..w ło­
skiego, aby odciągnąć uw agę publiczną przez w jrslą- 
picnic W łoch przeciw  Turcji, nic osiągnęło skutku. 
I po daw nem u słychać głosy, dom agające się p rzy ­
łączenia T ry jestu  i T rydentu . Reprezentanci trójpo- 
rozumienia dali W łochom do zrozumienia, iż oni nie 
będą stać  po stronie rządu rzym skiego W spraw ie 
o trzym ania kom pensat, jeśli W łochy pozostaną neu­
tralne. O św iadczenie to, podobnie jak w  B ukaresz­
cie, było uczynione w  sposób przyjacielski , — Ogól­
ne jednak w rażenie jest takie, że W łochy zw lekać 
będą z w ystąpieniem  przeciw  Austrji, aż do zupełnej 
klęski państw a H absburskiego. Dopiero W ostatniej 
chwili, kiedy nie będzie niebezpieczeństw a, W iochy 
w ystąpią, aby zagarnąć T rydent.

2 niisirją 
emcami.

NA FRONCIE NIEMIECKIM.
Podajem y ważnic>sze punkty z przeglądu dzia­

łań w ojennych referen ta  „Kiewlanma**, k tó ry  w nu­
m erze z  (5) 18 bm. w  następujący sposób objaśnia o- 
peracjc w ojenne na froncie w schodnim :

U szykow aw szy  się po klęsce w  K rólestw ie Pol- 
skicm Niemcy przeszli znow u do ataku. Tym  razetn 
posuw ają się naprzód z rejonu Torunia w  północno- 
zachodnim kącie Król. Polskiego, po obu ^rzcgach 
W isły, przyczem , stosow nie do n iektórych danych, 
głów ne ich siły są na lew ym  brzegu.

Zasadą niemieckiej strateg ii jest dążenie do a ta ­
ku, gdzie tylko tak tyczne w zględy na to  pozw alają. 
Bez ataku zw ycięstw o jest niemożliwe a tedy  atako­
w ać znacz?/ dążyć do zw ycięstw a. W  ten  sposób, 
poniew aż Niemcy nie są zupełnie ubezw ładnieni. po­
stanow ili koniecznie gdziebądź atakow ać. W ybór 
padł na rejen Torunia, co zresz tą  uspraw iedliw iało 
kilka przyczyn . Akcja wojsk rosyjskich w  P rusach  
W schodnich rozw ija się w ostatnich czasach bardzo 
energicznie. P a ro w ać  ją tam mogli Niemcy tylko 
przez kon tra tak  a w ięc skoncentrow aw szy  znaczne 
siiy  w  P rusach  W schodnich tak na froncie w scno- 
dnirn jak i na froncie Biała—Toruń zw róconym  ku 
południu, pew trzym ać ofcr.zywę rosy jską i przejść do 
ofenzyw y na Riem cn. B yłby to jednak sukces tylko 
częściow y. Co innego byłoby, gdyby udało się pow ­
strzym ać ofenzyw ę rosy jską  w P ru sach  zapom ocą

nieznacznych stosunkow o sił a rów nocześnie za po­
mocą głów nych sił, użytych gdzieindziej, w y tw o rz y ć 1 
taicą sytuację strategiczną, aby  skutkfem  niej akcja 
w e W schodnich P rusach  zeszła na drugi plan. W  tym 
celu Niemcy ruszyli naprzód z północno-zachodniego 
ką ta  Król. P o l, przyczem , zająw szy szerokie pozycje! 
po cbn brzegach północnej W isły zagrażać będą a r ­
mii rosyjskiej w  rejonie Działdow a, narażając się ró­
wnocześnie na skrzydłow y atak  tejże samej armii. 
W  tym  w ypadku Niemcy utrzym ują ścisły  kontakt 
m iędzy arm iam i afakująccm i i broniącem i sw ych po­
zycji w rejonie .Działdowa. Poniew aż operacje w o­
jenne odbyw ają się w niewielkiej odległości od te ry ­
torium  niemieckiego, to p rzy  obecnym ataku p rzew a­
ga gęstej sieci kolejowej p raw ie zupełnie jest po s tro ­
nie niemieckiej.

P rócz *dążcń charak teru  obronnego niem ieckie­
mu sztabow i jeneralncm u przyśw ieca tu  także i myśl 
podejścia ku W arszaw ie z drugiej strony . P rzyszłości 
pokaże o ile rozw inie się tu  oienzyw a niem iecka, iia 
razie  jednak rozm iary  zam ierzonej operacji .nie 
zoyt \vL .ide. ł  roni icj ofenzyw y nic w ynosi więpęf 
jak 350—200 w iorst O statecznie w  przyszłości kon­
fig u ra c ja c h  niemieckich może się znacznie zmienić, 
dotychczas jednak siły idą stosunkow o dość w ąskim ' 
frontem . W ojska rosyjskie odpierają Niemców jak do­
tąd ruchem  frontow ym , na linii P łock Łęczyca-Unie- 
jów  rozw ijają się boje.

NASTROJE NIEMIECKIE. X*,'.
. „N. W r.“ dow iaduje się od osób, w racających  z 

Niemiec, iż nasirój ludności, cieszącej się z początku 
kłam hw cini w iadom ościam i sztmiu jcnerałnego o rze- \ 
kornych zwycięstw/ach, zaczyna się zmieniać pod 
w pływ em  relacji z w schodniego frontu. Ludność jesi 
bardzo zaniepokojona. , W  m iastach 1 po w siach nic 
w idać zupełnie m ężczyzn w  w ieku od 17—50 roku 
życia. B rak także koni. W łościanie orzą krowam i, 
zaprzężonem i do pługów. — Ceny artyku łów  spoży­
w czych podskoczyły bardzo w  górę; b rak mąki i 
nafty. Rząd austryjacjci zabronił w yw ozu artykułów  * 
p ierw szorzędnego znaczenia także i do Niemiec bez 
względu na w iążące go przym ierze. — .Komendant 
D rezna w y d ał oslre  zarządzenia przeciw  kobietom,
1 ozsicw ającym  „niepokojące** wiadom ości. j

W W IELKOPOLSCE.
Z W arszaw y  telegrafują do „N. W r.“ , iż w/edle 

w ieści z Niemiec, ofenzyw a rosyjska w yw ołała pani-, 
kę w  Poznańskiem . Na ulicach rozlepiono obw ie­
szczenia, w których rząd  przygotow uje ludność na. 
niożliwmść przeniesienia operacji wwjennych na teren ' 
niemiecki i w zyw a ludność do w spółdziałania w  w al­
ce, a także do ofiar finansow ych i do składania bieli­
zny. Chcąc pozy skać Polakówy rząd niemiecki cofnął 
zakaz w  szkołach ludow ych udzielania nauki dzie­
ciom polskim po polsku.

z Turcia
PODZIAŁ TU RCJI.

Dziennik angielski „Globc“, om aw iając p rzy ­
szłość T u rc ji 'p isze : „T urcy  powinni być w ygnani z 
Europy. Auglja nie będzie nic miała przeciw ko ternu, 
jeśliby K onstantynopol i Armcnja turecka przeszły  
pod panow anie rosyjskie; F rancja  o trzym ałaby  Syrię 
i p ro tek to ra t nad m iastam i śwńętemi, Grecja — w yspy 
pobrzeża anatolskicgo, a  Auglja — Arabię i dolinę 
Eufratu**.

ROZKŁAD SIŁ TURECKICH, .(
W ed 'e  p u g P sck  z  Sofji, arm ja tu recka  około 

Erzeruruu ina liczyć około 200.000 ludzi; ma ona tutaj1, 
trzy m ać  się defensyw y. A rm ię zm ierzającą do Egiptu,'



„ŚLO W O  PO LSK iE“ n r 5 /4  z 9. (7) 20 listopada 1914 -

oolrczają ha  80.000. G łów ne jednak siły  $v liczbie 
300.000 skoncentrow ane na w ybrzeżu  M orza M arm a- 
,ra w  celu w yparcia  ew entualnego dessanta .i ochronę 
rów now agi na B ałkanach. O ile położenie na Bałkanie 
się popraw i, w ów czas te  w ojska zostaną posunięte 
ku Erzerum . 1 >t| '  - £

S Y T U aC JA  W  E G irC IE . % t J  
' Kair 6/19 (PAT.) Sytuacja  w  Egipcie norm alna. 

Angielskie w łaaze  w ojskow e poczyniły  daieko idące 
kroki w  celu zabezpieczenia g ran icy  i odparcia możli- 
.wycli a taków  ze s tro n y  Turcji. Religijne i polityczne 
k o ła  m ahom etan, jak  rów nież ludności w y raża  swoją 
w ierność Anglji. .-y- • >< < •.

. D neutralność Pers]!. ~ i
T eheran  6/19 (PAT.) P ism a rosyjskie, k tó re  tu 

juoszły, oskarżające P ersjęoso juszzN iem cam iiT urcją , 
w y w o ła ły  zaniepokojenie w kołach rząaow ych . Od 
rozpoczęcia wojny europejskiej, P ersja , jak się zdaje, 
.m arzyła o uwolnieniu A zerbejdżanu i pozbycia się o- 
pieki Rosji i Anglii p rzy  pom ocy Turcji i zw ycięskich 
Niemiec. Jednak obaw y losyjskiej p rasy  nie m ają pod­
staw  Złota niemieckiego tu nie w ykry to . N aw oływ a­
n ia  do w ojny św iętej nie mają pow odzenia. W yw oła­
nie Doważncgo ruchu w śród  plemion koczow niczych 
■nie udało się. Niepowodzenie zam iarów  i obietnic Nie- 
•'mieć w zw iązku z w ypow iedzeniem  w ojny przez T ur­
cję, zmusił P ersów  do przekonania, że jedyraem wyj- 

iścietn dla P ersji p rzy  którem  nie podzieli losu Turcji, 
'jest zachow anie przyjaznej neutralności względem 
Rosji. R ząd perski postanowi? trzym ać się tej drogi.

W czoraj w banku angielskim rozpoczęła się 
>wzmożona w ym iana em itow anych banknotów  na s re ­
bro. P lac Tupchane zapełniony tłumem, k tó ry  żandar­
mi z trudem  w strzym ują. P o ro d e m  tej w ym iany jest, 

-zdaje się, turecko-niem iccka agitacja i kom unikat tu- 
Teckiego poselstw a o powodzeniu T urków  i napadzie 
Kurdów.

Zm arł tu znany Satar-chan.

W e Franci? i w  Belgii.
Paryż 5/18 (PAT.) U rzędow y kom unikat z godz. 

11-ej w ieczorem : Ubiegła doba zaznaczyła się silną, 
/prawie n ieprzeryw aną w alką arty lerji na naszym  
północnym froncie.

W  okręgu Saint-Mihiel Niemcy w ysadzili w  po­
w ie trze  zachodnia część Chauvoncourt.

.M Na pozostałych frontach nic w ażnego nie zaszło.
-  "UW Z PO LA  WALKI.

P ary ż . 6/19 (PAT.) Komunikat u rzęuow 3\  Dzień 
w czorajszy scharak teryzow ał się wzmocnieniem wal- 

!ki arty lery jsk iej zw łaszcza m iędzy m orzem  i rzeka 
;Lys. P iechota  nieprzyjacielska jednak nie przedsię­
b ra ła  ataków  m iędzy Oise ą i rzeką Aisne‘ą. Akcja 
'wojenna w okolicy Tracy-le-Vul skończyła się dla nas 
bardzo pom yślnie; zdobyliśm y tę  w ioskę parę  dni te­
mu, a przedw czoraj Niemcy próbow ali odbić ją z po- 
W o te m , zajęli pierw szą linję okopów , przyczem  do­
szli już do centrum  wsi, gdy  energiczny kontratak  
naszych i algierskich w ojsk odrzucił ich z pow rotem , 
W bijając całą ustąpioną poprzednio p rzestrzeń . Nie­
p rzy jaciel poniósł znaczne s tra ty  W  Argonach u trzy ­
m aliśm y sw e pozycje Na pozostałym  froncie nie za- 
:zło nic wybitnego. , k > -u v

i  a  m u s n a .
ZAi'Op IENIE OKRĘTU AUSTRYJACKIEGO.

Kopenhaga 19/6 (PAT). Z T ry jestu  donoszą, że 
;statek w ęglow y „Josepliina“ zatonął na W ysokości 
Poli. Z 12 ludzi załogi u ratow ano 6.
OSTRZELIWANIE NEU TRALNEHO PANCERNIKA.
I Londyn. 6!19 (PAT.) Rząa w aszyngtoński pole­
cił swem u am basadorow i w  Konstantynopolu zażądać 
W  P o rty  w yjaśnienia w spraw ie ostrzeliw ania pancer­
nika S tanów  Zjednoczonych „T ennessee“ pod Sm yrną.
1 ■ W aszyngton  6/19 (PAT.) S ek re tarz  stanu do
ipraw m arynark i telegrafow ał do kom endantów  krą­

żow ników  „Tennessee" i „Novth-Carolina“ aby  z po­
wodu ostrzeliw ania „Tennessee11 nie przedsiębrać k ro ­
ków , k tóre  m ogłyby sprow adzić na rząd  drażliw ą sy ­
tuację. *• s

W iadom ości telegraficzne.
,ą v .y  *

pc łączenie kotejowe Lwowa ./ 
z Kijowem 8 Plot/ogrodem.

Kijów 6/19 (PAT). Zarząd kolei Południow o- 
Zachodnich przystąpił do p rac  przygotow aw czych  
v  celu zaprow aazenia  bezpośrednich połączeń K ijów -, 

L w ów  ; P io trogród-L w ów . * ‘ 'N  V 'C |
WYROK SADOWY. , _ * •<- “

Mińsk 5/18 (P. A. T ) Izba sądow a, rozp a trzy w ­
szy  sp raw ę zbiegłego z zesłania W ierzbickiego i 
wspólnie z nim żyjącej Jurginow ej, k tó ra  w r. 1913 
dokonała w  Mińsku zbrojnego napadu f zam achu na 
jżycie naczelnika tajnej policji IHukioWkrzaę p rzyby łe­
go celcrr ich aresztow ania, zasądziła ich oboje ua 6 
•at ciężkich robót. * ' ■■■■> 'As" /

POGJA I ANGLJA. ‘
•• Londyn 19;6 (P . A, T.). „T im es“ w  artykule 

W stępnym  p. t. „Anglja i jej sprzym ierzeniec rosy j- 
ski“ zaznacza ogrom ne zadania Rosji w  obecnej w oj­
nie, tudzież znaczenie usług okazyw anych p rzez Ro­
sję jej sprzym ierzeńcom , Rosja i Angija —  pisze gazę- 
ta  — po łączyły  się na pożytek  sp raw y  europejskiej 
i praw a. Do nich należy staranie, aby  na p rzyszłość 
obecna przyjaźń została u trw alona. Dziennik zazna­
cza, że w Anglji żyw o działają w rogie agentury , usi­
łując poderw ać podstaw y przyjaźni angielsko-rosyj- 
skiej. O czyw iście nie osiągną one sw ego celu, jak ró ­
wnież spotka zupełna porażka usiłow ania, sk ierow a­
ne do tegoż celu w Rosji, naród  bowiem  rosyjski jest 
zby t szlachetny i rozsąony, żeDy słuchać oszczerstw .

W  zakończeniu „Tim es“ pisze: „Od początku 
wojny uczciw ie spełniam y sw oje zadanie i radzibyś- 
m y w idzieć, że p^asa rosy jska uznaje ten fakt i to, że 
celem naszej w spólnej z Rosją w alki jest zburzenie 
p iuskiego m uitar^zm u i hegem onii!11 *' v r s.

Z B U LuA R JI. . - - i*
Sofja 6/19 (PAT,) W ydział Zw iązku N arodow e­

go ogłasza deklarację ośw  adczającą, że jedynie rząd 
może należycie oceniać sytuację i w ybrać  m om ent do 
zajęcia M acedonii. W  tym  w zględzie rząd nie pow i­
nien poddaw ać się w pływ ow i wioców i demonstracji.

8 M ILJARDOW  POŻYCZKI.*: I
Londyn. 6/19 (PAT.) Pow odzenie pożyczki w o­

jennej na sum ę 350 miljonów funtów (8431 miljonów 
koron) jest już zapew nione'

Dziś przez cały  dzień tłum nabyw ców  tłoczył 
się w  Banku Angielskim. S tosunkow a taniość piemą- 
dza w  Anglji w ykazała  się przed paru  dniami przy 
emisji pożyczki m iasta M anchester na 1 miijon funtów ; 
deklaracje na tę  pożyczkę dosięgły 3 i pól milj. O be­
cnie pozyczka w ojenna notow ana jest al pari, i naw et 
nieco w yżej.

POGRZEB LORDA RGBERTSA.
L ordvn  6/19 (PAT.) Odbył się tu u roczysty  po­

grzeb lorda R obertsa. Na nabożeństw ie żałobnem  w 
katedrze św . P aw ła  obecny był kiól, członkow ie rzą ­
du i lord Kitschcner. Grób lorda R obertsa znajduje się 
obok grobu adm irała Nelsona.

JA PO N JA  A STANY ZJEDNOCZONE I RO SJA .
Tokio 6/19 (PAT.) M inister sp raw  zagranicznych 

pow iedział korespondentow i gazety  „D z id z i1*, że 
now e ustaw y  w  Kalifornii, skierow ane przeciw  japoń­
skiej w łasności ziemskiej niepokoją bardzo japońską 
dyplom ację.

W ojna obecna zbliżyła bardzo Japonję do Ro­
sji, lecz dotychczas nie^zawaUo jeszcze przym ierza 
zaczepno odpornego.

Wialnie wiadomości.
ZE SZTABU ZW IERZCHNIEGO W ODZA 
v ,n :. NACZELNEGO. ~ *
urzędow o 6/19 (PAT.)  _ J
Ngn lew ym  brzegu W isły walki rozwinęły się w  

ostatnich dniach w  dwóch rejonach na troncle między 
W isłą i WaUą i na linji Częstochowa—Kraków; walki 
toczą się z wieikiem natężeniem 1 mają przeważnie 
charakter wstępnych bojów. ; |

„W Prusach Wschodnich wojska nasze atakują 
silne obwarowane pozycje na wschodzie od Węgo- 
borku. Przed niemieckimi okopami stoją trzy rzędy 
przegród z drutu kolczastego, fosy z wodą i pionowe 
druciane siatki. Zdobyliśmy część pozycji o 7 wiorst 
na wschód od W ęgoborku i przechodzimy m iędzy je­
ziorami Biurchno i Tyrkło, przyczem w  tych walkach  
wzięliśm y 19 dział, fi karabinów m aszynowych, '•efle- 
ktor i kilkaset jeńców.

W  Galicji zachodniej ofsnzyw a nasza trwa dalej. 
Dnia 5/18 bm. nasza flota czarnomorska zbliża- 

jąc się do Sewastopola spotkała krążowniki „Goeben“ 
i „Breslau". Mgła pozwoliła nam zbliżyć się na bardzo 
bliską odległość 40—45 kabli (kabel 183 m. —  Red.). 
W alkę rozpoczył czołow y statek, którego pierwsza  
salwa trafiła w  środek burty i wywołała wyrt.źuie w i- 
doczny pożar na „Goebenie“. Po 14 minutach walki 
otrzym aw szy kilka ceinych strzałó w z naszj’ch cięż- 
kich dział, „Goeben“ korzystając ze sw ej szybkości 
cofnął się i znikł w e mgle. Za nim podążył „Breslau", 
który nie brał udziału w  walce.

Z  Austrii.
„Birż W ied.“ donoszą, że Franciszek Józef na 

w ęgierski fundusz wnjenny przeznaczył 5 mil, kor.
„W iecz. vVr.“ pisze, że A ustry jacy  w ystaw ili 

przeciw ko Serbji osiem korpusów .

/  W

Wiadomości bieżące.
...

w  «>. - , r  ■

***■»«' Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 
astronom.'Politechniki w d. 19 listopada b. r. !

! Opad ! Temperatura; 
Wiatr . .v i4 g .,------
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Uwaga: Pochmurno, przed południem deszcz, popo­
łudniu śnieg.

—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 11 rano — 2 0 ; 
St. Ceisiusza.

—  Ochronka dla dzieci. W  tych  dniach o tw arta  i 
zostanie w  Zakładzie św . T eresy  pod p ro tek to ra tem 1 
hr. Pelagji S karbków ny ochronka dla dzieci osób po-; 
w ołanych pod broń. Zgłoszono już przeszło 150; 
dzieci. .-.a ., f o , - .

>■ —---------------------  -i -r-
—  Zaspy śnieżne. Śnieg, k tó ry  od w czoraj pa-1 

da praw ie bez p rzerw y , u tw orzy ł zaspy, utrudniające! 
ruch na ulicach. Ruch tram w aiow y  z trudem  jest tyl-t 
ko u trzym yw any  na linji Ł. D. na innych zas liniach i 
w ozy  dotychczas nie kursują. Ruch w ozow y rów nież! 
bardzo utrudniony, bo na ulicach p iętrzą się góryj 
śniegu. “

— Podziękow anie. Zarząd herbaciarni w  Kole 
L iterackiem , składa serdeczne podziękow anie D yre­
kcji Banku krajow ego, o raz jej urzędnikom , za dar: 
złożony w  Kwocie 50 koron, zam iast w ieńca na tru - ' 
mnę śp. T adeusza Agrasińskiego.

<•“  Pod rozw agę paniom. Z. pow odu notatki! 
„Słow a*, odnoszącej się do w y tw arzan ia  dom owego! 
p ieczyw a i suszenia jarzyn  na sprzedaż, o trzym ali­
śm y z m iasta garść  u w ag : j

„K ażdy niemal dzień przynosi nam w iadom ość; 
o pow staniu tu i tam jakiegoś now ego zbiorow iska 
pracy, gdzie ludzie w m iarę sw ych sił i uzdolnień po­
dejmują zarobkow enie, częstokroć naw et w  bardzo 
ograniczonych rozm iarach, aby  ulżyć ogólnie opłaka­
nym w arunkom  w śród jakich żyjem y. O ojaw  to b ar­
dzo chw alebny odporności w m om entach tak  .cię-' 
żkich, gdy w  miejsce próżnych narzekań, codzien-, 
nych plotek i bezczynności, w ydan ia  się śm ielsza in i-; 
c jatyw a, program  celow y p rzetrw an ia  o w łasnych 
siłach. |

„W iele pań podjęło już p race w  w arsz ta tach  
przem ysłow ych, dostosow anych do w ym agań obe-* 
cnych potrzeb, dosta iczając  w yrobów dla szpitali,) 
potrzeb w ojskow ych, inne organizują przedsiębior-' 
s tw a  sklepow e i dostaw ę produktów  spożyw czych,' 
w iejskich, znaczny zastęp  spotykam y w  zaKątkaęn 
kuchni miejskich i herbaciarniach. ‘

„Odłogiem dotychczas leży piekarstw o. Zdaje 
się, ze w  tym  zakresie spory  zastęp  kobiet znalazłby, 
poie do pracy . Chieb, bułki, precle, placki, pierniki 
na sposób dom ow y w y tw arzan e  znajda nabyw ców  
zaw sze, zwdaszcza, że konsum eja pieczyw a utrzym u-, 
je się na skali w ysokiej. D ość przy jrzeć  się straganom  
oblężonym  przez kupujących w każdej porze, gdzie 
za n iezbyt w ybredny  m aterja ł każą  sobie dobrze p ła­
cić Do założenia takich przedsięb iorstw  w  m ałych 
rozm iarach nie po trzeba znaczniejszych w kładów  i' 
specjalnych urządzeń. Niech złączy sie kilka osób,i 
zakupi mąki i drzew a, upatrzyw szy  przedtem  w ię­
kszy  piec piekarski dom ow y, a przedsięw zięcie się 
uda; w  miarę kwalifikacji i sil rozdzie 'ą  spólniczki 
p iacę  w y tw órczą  i zbytu.

„Panie i panny  w  zakresie zaspokojenia potrzeb, 
gospodarskich znajdą jeszcze niejedną sposobność za­
robkow ania, łącząc się po kilka dla łatw iejszej pomo­
cy. M ożcby takie wytwrórnie dały  się przeprow a-l 
dzić po pensjonatach i zakładach naukow yych. gdzie 
zapew ne urządzenia ku temu istnieją**.

—. Z Zakopanego. Do W arszaw y  przybyła. nieda-; 
wno grupa letników, zatrzym anych  przez w ojnę w ’ 
Zakopanem. O pow iadają oni, że w  Zakopanem  panu­
je stan  wojenny, a pomimo tego zjazd gości jest b a r­
dzo liczny. W  pew nym  okresie liczba p rzybyłych  do­
sięgła 20.000, później jednak obniżyła się do 11.000. 
O trzym yw ano tam  dzienniki i pieniądze.

Od osób z Galicji zachodniej w iem y, że p rzeby­
wające w Zakopanem  i w Poroninie rie  mogą skarżyć 
się na brak  żyw ności ani na drożyznę. M ieszkania mo­
żna było  przed  miesiącem dostać łatw o, a życie w ów ­
czas było tanie.

#  Z Częstochowy. W edług pogłosek z M oskwy, 
panież, nie m ając W iadomości o klasztorze Jasnogór­
skim, miał tam  w y słać  jednego z sek re ta rzy . Okazu-! 
je się, że k laszto r otoczony jest strażam i i nikogo tam' 
nie dopuszczają. Na k o ry ta rzach  nocami pełnią s traż1 

.żołnierze niemieccy.

©  Ograbienie Józefa Brandta. Znakom ity artysta! 
m alarz, s ław ny  batalista , Józef B randt, w  początkach1 
października w yjechał ze sw ych dóbr w  Orońsku dój 
W ośnik, do sw ych k rew nych  państw a Pruszaków ^ 
nie przeczuw ając, że podczas jegc nieobecności urzą-j 
dzą najazd Niemcy i umemożliwia mu pow rót do do­
mu. Żołnierze niemieccy obrabow ali mu dum doszczę-! 
tnie. Zabrali bieliznę, ubranie, futra, srebra, zapasy ze



aa

spiżarni i piw nicy, a co najw ażniejsze, W szystkie o- 
.brazy z pracow ni i cenne rzeźby. B randt niedaw no 
poddał się operacji zdjęcia k a ta rak ty , co naturaln ie 

(osłabiło jego w zrok, tem  w ięc dotkliw szy cios ponio­
sła nasza sztuka w sku tek  zrabow ania  prac m istrza, 

i #  Zbiegli w  okopach. P o d  Kozienicami ze  w si 
W ielkie w szy scy  m ieszkańcy podczas strzelaniny 

‘skryli się W' okopach. W  jeden z tych okopów  wpadł 
;szrapnel i zabił około 40 chrześcijan i 2 rodziny ży ­
dow skie, złożone z 10 osób, k tó re  dzierżaw iły  tam  
sady.

W Królestwie poiskiam. t-

P  AKCJA RATUNKOWA W KRÓLESTWIE. >’
, .A; O becnie w skutek w zrostu  p racy  Komitetu oby­
w ate lsk ieg o  pierw otna ilość jego w ydziałów  w zrosła  
fz siedmiu do osiem nastu, przyczem  działają następu­
ją c e  w ydzia ły : ogólny, inform acyjny, w ydział bez- 
[domnych, polski i żydow ski, finansow y, lekarski, W y- 
;dział opału, pośrednictw a pracy', praw niczy, w ydział 
przyjm ow ania oiiar, środitów żyw ności, p racy  kobiet, 
.w ydział rozdaw nictw a, opieki nad dziećmi, s ta ty s ty ­
czny, w ydział dozoru dom ow ego, ogólnej kontroli, 
'prócz czego jest też i kom itet prasid. W ydział przyj- 
imowania ofiar zebrał 112.00G rs. w  m onecie i w przed- 
imiotach 50.000 rs., w ydział rozm ieszczenia bezdom - 
uiycn umieścił poa dacnem  okoIo 8000 luazi, w ydział 
lekarski, podzieliw szy m iasto na 15 okręgów , nazna­
czy ł dla każdego lekarza dla bezpłatnej pom ocy dla 
ubogich i chorych, w ydział rozdaw czy  w ydaje  bez- 
ipłatnie porcje żyw ności potrzebującym  w edług w sk a­
z a ń  kom itetu opieki dom owej, zorganizow any przy  
tym  w ydziale kom itet tanich jadłodajni -wydaje d zie jf 
‘nie 8000 obiadów, w ydział opieki nad dziećm i urzą- 
jdził 18 schronisk, w  których znajduje schronienie 1800 
'dzieci, w ydział pośrednictw a p racy  o iw o rzy ł sześć 
biur pracy , k tóre dostarczy ły  robo ty  10 381 osobom, 
w y d z ia ł środków  żyw ności o tw orzy ł 38 sklepów  i 
:zam icrza o tw orzyć  jeszcze 22 sklepy, sprzedano za­
p asó w  na sum ę 475.000 rs. Ogólna ilość osób pracu­
jących  bezpłatnie w kom itecie i jego w ydziałach w y- 
Inosi 1^60 głów. P rócz tego w kom itecie pracuje oko- 
iło 6000 opiekunów  dom ow ych, przyczem  k ażdy  dom 
rua sw ego opiekuna.
' Prow incjonalne aprow izacyjne organizacje nie 
m ają  to w arów  ani pieniędzy i s ta ra ją  się o zasiłki w 
[centralnym komitecie. Łódzki kom itet ooywatelsKi 
o trzym ał 350.000 rs. z p rzyrzeczonej m iastu dw ui djo- 
'nowej pożyczki państw ow ej. Zakaz w yw ozu z Y\ ur- 
[szawy najniezbędniejszych to w arow  został cofnięty.

Kronika M iro jg im
TAKTYKA NIEMIECKA.

„Russ. W ied.“ donoszą z P a ry ż a : Niemieccy
w ojskow i autorow ie k ry tykow ali japoński sposób 
p row adzenia  w ojny i dowodzili, iż gw ałtow ny  atak 
'wielkich sił dałby w yniki szybsze i połączone z mr.iej- 
bzemi stratam i. W ykazując na przykładzie b itw y pod 
iMukdenem twiedzili, iż Japończycy, w yczerpan i dzie­
sięciodniow ą bitw ą, nie mogli należycie w yzyskać  
■owocu sw ych w ysiłków  Niemcy w yrachow ali, iż za- 
pom ocą gw ałtow nego ataku  w  przeciągu jednego dnia 
[poświęciwszy 10 proc. sił, Japończycy  osiągnęliby te- 
jsaine wyniki, k tóre  otrzym ali, tracąc  codzień 1— P/a 
ni oc. przez dziesięć dni, czyli ogółem 15 proc. W pro ­
w adzając te raz  w  życie te  zasady, N iem cy codzień 
[wykonują gw ałtow ne ataKi na pozycje sprzym ierzeń-

Ela Wiśle.
W spomtiionie z czasów  pokoju.

" Na W isie, na drodze do Sandom ierza, Niem cy za ­
topili n iedaw no sta tek , należący  do firm y Fajansa. 
W łaśnie takim  statkiem  w r. 1900 odbyw ałem  podróż. 
W spom nienia tej podróży znalazłem  spisane i doby- 
,wam je te raz  na jaw , jako w spom nienie „aktualne*1 z 
po trzeby  m arzenia wspom nieniam i z czadów słodkiego 
pokoju.

Jak  to b j ło ?  Jak się podróżow ało po tej W iśle, 
k tó ra  te raz  sta ia  się fossą wojenną, k tó rą  coraz gro- 
Uzą m osty  pontonow e. Jakże  naiw ne w ydają  się te- 
:raz w ycieczki t. zw. „flotylli fajansowej*1 z przygoda- 
ni na mieliznach i niew ygodam i turystycznom i!

I Zaczynam  od pięknego Kazim ierza W ielkiego w  
Lubelskiem , gdzie w ów czas baw iłem  na letnisku.

Dodać winienem , że tow arzyszem  moim w  tej 
w ycieczce był głośny dzisiaj pow ieściopisarz G ustaw  
'Daniłowski, k tó ry  w ów czas pisał p ierw sze nowele.

W Kazimierzu jakiś Icek utrzym uje na W iśle ła­
zienkę o kilku kabinach, skleconą z desek bardzo nie­
trw ały ch , k tóre  przeto, ze względów m oralności, cią- 
!gle latać musi. Icek w obec „letników**, a tych jest w 
[Kazimierzu sporo, w pada w  ton dy rek to ra  zakładu 
Ikąpielowego, co czyni go ujm ującym  i p rzysparza  mu 
(gości. W edług niego im bardziej zam ulona jest woda, 
;tem jest zdrow sza. W łaśnie w tedy  -trzeba się kąpać, 
i — Czemu oan nie był w czoraj w kąpieli? — PV- 
ita Icek. — Żołądek boiał? — W łaśnie trzeb a  było się 
kąpać! Miałem taki w ypadek : jeden pan nigdzie nie 
Imógł.się w y leczyć.jloD iero  jau :ac-;ąl się kąpać... — :

r.S L O W O 'F O E ?K Ic“ nr. 524~z J. (i)  20 listopada 1914
"tr w m -------- u 1 1 — .
fcow,~ tracąc  po IłT proc., śle  nie posuw ając się  zna>: 
cznie naprzód. P rzez  trz y  tygodnie b itw a to czy  się 
na tem sam em  m iejscu i posunięcie się naprzód o 300 
m, uw ażane jest przez Niemców za wielki sukces. Wi­
docznie linja sojuszników  jest nie do złam ania*—  to 
ściana, w y trzym ująca  w ielki napór, choć nie posuw a­
jąca się naprzód. S tało  się tu populam em  określenie: 
Francja to  m ur a Rosja m łot parow y , k tó ry  p rzyci­
śnie Niemców do m uru i zm iażdży. *■

.. ODEZWA MEREŻKOWSKIEGO DO NARODU 
BELGIJSKIEGO. ' y .ę *

’ ' 1 R edakcja dziennika „Daily T elegraph‘\  propagu­
jąca założenie osobnego funduszu ŁelgijsKiego, p rzed­
sięw zięła w ydanie  książki, pośw ięconej Beigji. W y ­
daw cy  zwrócili się do m ężów  stanu, literatów , a rty ­
stów  i m uzyków  państw  sprzym ierzonych i neutral­
nych z prośbą o przysłanie słow a pociechy dla zruj­
now anej Beigji i jej m ężnego króla. R ozesłano 150 za­
proszeń. Podajem y tu odpow iedź posłaną przez zna­
nego pow ieściopisarza rosyjskiego, MereżKOWskiego: 

— Belgijski narodzie — m y nie m ów im y do cie­
bie: — bądź m ężny — bo nie rnoże być w iększego 
m ęstw a nad to, które okazałeś. Ale m ów im y: w ierz, 
cierpienia tw oje nie są darem ne: one zbudziły sumie­
nie narodów ; odtąd ziemia tw oja, zbroczona k rw ią 
synów  tw oich — jest św iętą ziemią, — odtąd sp raw a 
tw oja jest sp raw ą całej ludzkości: oszuszyć Izy T w o­
je, w yleczyć  rany  Tw oje, pow rócić Ci stoKrotnie 
w szystko, co Ci w zięto, —- zaprzysięgły  n arody  i ho­
nor ich jest rękojm ią, iż przysięga ta  zostanie w yko­
nana. My nie chcem y pociechy, póki ty  nie zostaniesz 
pocieszony; nie chcem y wolności, póki ty  nie jesteś 
w olny; nie chcem y zw ycięstw a, póki ty  nie zw ycię­
żysz. A kiedy się będzie w ieńczyic zw ycięzców , cała 
ludzkość tobie da p ierw szy  wieniec. W szystk ie  naro­
dy  rozstąp ią  się przed  tobą, abyś ty p ierw szy  w szedł 
do ziemi obiecanej.
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Elsłop plsfei ojaSofoBlsljach.
Przygodni korespondenci, literaci i zaw odow i 

dziennikarze opisy w : Ii nam w prasie pobojowiska. 
Milczał d o t-d  chiop. Aż przem ówił.

Posłuchajm y, co chłop polski z pod L ęczny pi-' 
sze do .G azety  .Świątecznej** o pobojow iskach lubel­
skich. Co widział, co czul, co p izeży ł

„Cieżkie czasy  spotKaiy nas na drodze życia — 
oisze chłop, St. S uryś, w  ostatnim  num erze „G azety  
Świątecznej**. — Ukochana nasza Polska zam ienia się 
na cm entarzysko. Daj Boże, aby  jak najprędzej się 
odrodziła! Z tą  m yślą lżej nam  znosić obecne ciężkie 
chwile, k łopoty  i zm artw ienia, i płacz, i głód, i nędzę.

„Nadzieja nas ożyw ia, ale chwdam i w oianiy: 
O, nęaznc serca  nasze, czegoście się doczekały! O, 
n td zn e  oczy nasze, na co dziś pa trzeć  musicie!

„Okolicę naszą spustoszyła  s traszna  wojna. Au­
stry jacy  przyszli do nas dn. 3 w rześn ia: mieli do T ra ­
wnik ty lko 13 mil od granicy. P rzyszli tłumnie, jakby 
na odpust jaKi. A po co? Dla siebie po sm ierc, a dla 
r.as na nędzę, na zm arnow anie dobra, k tó re  sobie lu­
dzie przez cale życie gromadzili.

„O, P olsko nasza kochana, ziemię tw ą m ożna 
nazW ać już św iętą, bo gdyby  k to  wziął garść  jej w  rę ­
kę, tony  k rew  z niej w ycisnął. Iluż to ludzi poszło 
stąd  po koronę do Boga, na odpoczynek do owej w ie­
kuistej ojczyzny, .k tó rą  Bóg w  przyby tkach  Swoich 
dla nas w szystk icn  przeznaczył!

„O. kochani bracia, nie zdołam  tego opisać, co iu 
było, tle trupów  po?,ostaw11i A ustry jacy  na tem  pobo-

;joViśKfi, rłu ranionych! Okropność, okropność wielka!.. 
‘Jeden poległy, z bólu znać w  god zinie przedśm iertnej,, 
•zdarł z siebie odziez, inny nar,'* rozcięty, ten niema 
,g łow y, ów  obu rąk, tam ten stracił obie nogi, ten 

■znów, zam iast oczu i nosa, ma ty iko  jedną w ielką r a ­
nę, tam tem u szrapnel w ytw ał piersi...

„Po to  przyszli tu nieszczęśni A ustryjacy: po 
straszna śm ierć i m ęczeństw o... j

„A p izy sła ła  tu zw ierzchność niem iecka nie tylko 
sWoich, aic przew ażnie Polaków . Jeden  nieborak ra ­
niony, z bólu w oła: „B iacie, dobij .mię!'* Drugi woła:; 
„Ratujcie m ię!“ Inny leży bez ruchu, jakby juz nie 
żyw y , a w  ręku ściska różaniec, albo pasek św. F ran ­
ciszka lub szkaplerz.

„Po toście tu  przyszli, biedacy, z Niemcami od 
sw ych żon i od swoich dzieci! A u nas zostały pogc 
rzeliska i k raj spustoszały!**

Z  pymsji o Polsce.
A*

W  M oskw ie o d b jło  się w tyeli dniach liczne zc-, 
branie członków  Tow ai zystWa „Kultury słow iań­
skiej1'. Na zebraniu tem przem aw iał ks. Trubeckoj, 
zaznaczając, iż O dezw a Naczelnego W odza była w ie­
ścią radosną o duchowem  zw ycięstw ie Rosji. R osja­
nie w ierzą, iz Wielki zam iar zostanie urzeczyw i­
stniony.

P o  m ow ie tej publicysta polski p. Je rzy  K urna­
tow ski odczytał referat o Polsce etnograficznej, o- 
św-iadczając, iż uw aża Galicję W schodnią za ruską z 
w yjątk iem  pow iatu jarosław skiego, cztery  i pói po­
w iatów  gubernji suw alskiej i dw a i pół pow iaty  gub.! 
chełmskiej rów rńeż pow inny być odseparow ane od 
przyszłej Polski. Następnie Wystąpi! p. Milukow, w y ­
głaszając bardzo ch arak te rys tyczne  dia tego działa­
cza tw ierdzenia.

„P rzeżyw am y obecnie chwile ogromnie donio 
słą — mówił p. .Milukow. — Szczęście w ojenne po­
zw ala nam rozstrzygać  kw estie polityki w ew nętrznej 
nie sprzeniew ierzając się duchoWi w olnościowem u, 
k tó ry  w/ sam opoczuciu rosyjskiem  złączony jest ze! 
sp raw ą Wojny. M ówca w ita  ewolucję polskiej myśli 
politycznej, zastępującą „ideę Jagiellońską** ideą etno­
graficzną, W  ogólnych zarysach  p. Milukow podzielaj 
tw ierdzenia  p. Kurnatow skiego, lecz protestuje p rze­
ciwko zaliczaniu Kaszubów  do narodow ości polskiej 
i ignorow aniu narodow ości żydow skiej, uznawanej, 
przez p. K. bądź za część społeczeństw a polskiego,1 
bądź niemieckiego. D opatruje się p. MilukoW w refe 
racic i tendencji do polonizowania białorusinów i z a ­
znacza, ze przy  now ym  ukłaaze stosunków  powinny! 
być w zięte pod uw agę i in teresy  Niemców. Co zań 
do kw estji przyłączenia do Polski poW iaiów gubeinjb 
giodziersk iej, p P. Milukow daje do zrozumienia P o ­
lakom, że „jest to  nasz spór dom ow y, zaś na porząd­
ku dziennym  jest kw estja  m iędzynarodow a wskrze-[ 
szenia Polski**. P rzyłączenie do Polski P rus Zacho-' 
ćnich, p. Milukowr uw aża za rzecz słuszną i pożądaną.; 
Polska bowiem otrzym a W ów szas wyjście do morzu, 
chociaż nie trzema zapom inać, że sprzym ierzeńcy  na! 
razie nie podejrzyw ają o pretensje podobne społe­
czeństw a polskiego. P rzy łączen ie  do Polski Gdańska,! 
jako m iasta niemieckiego, m ów ca uw aża za nieslu-* 
szne. W  końcu leader kadecki w y raża  zadowolenie, 
iż Polska postępow a pragnie porozum ieć się z Rosja­
nami w spraw ie w spólnej przyszłości i raz jeszcze o- 
św ladcza, że ignorow ać żydów , jak to  czyni p. Kur-J 
natow ski, nie m ożna, gdyż nie p rzestaną oni być ż y ­
d a m i  pomimo uw ażania ich za Polaków , czy  też' 
Niemcówn

Co? katar! — W łaśnie na k a ta r najlepiej się kąpać w  
W iśle itd.

Mnie to zupełnie przekonyw ało, bo w odę w W i­
śle miłuję i mam do niej zautanie, w' Icku zaś w idzia­
łem p ro to typ  dy rek to rów  zakładów  kąpielowych, nie 
w yłączając  Kneipa. Co oni mają robić, posiadając, 
tylko w odę do dania? W łaśnie w oda i na w szystko  
w łaśnie ona.

D obrze jest nietylko kąpać się w  W iśle: m ożna 
godzinam i siedzieć nad nią, w patrując się w  jej m ętne 
nurty  i w  biedne życie na jej w'odach.

P łyn ie  ociężale p rzez obszary  polne, b o rąc  w  
Siebie po drodze nam uf; m ętna, jakby  w niej um yw a­
ły  się w szystk ie ręce, spracow ane w  roli, a pod słoń­
ce b łyska  jak stal. Źle zużytkow ana, o niepew nym  
nurcie, grzeje się białemi piacham i na słońcu. Chłop­
ska w oda. Jej p raca  dzisiejsza — to tw orzenie ow ych 
w ysp piaszczystych, k tó re  jej bieg tam ują. Na w io­
snę, na św. Jana, w „Mał&orzatkę** jest jak jezioro o 
w odzie b ieżącej; w tedy  chybkie, brunatne piany, po­
dobne do śliny, św iadczą o jej zajadłości. W zbiera  
też w  „morkę'*, gdy z w iatrem  od m orza dżbże idą 
częste i T a try  płaczą.

Technika gospodarcza nie zapanow ała dotąd nad 
tym  żyw iołem  i nie m yśii o zapanow aniu. Z ruin 
nadb rzeżn i cli zaników , pałaców  i spichrzów  patrzą  
stulecia na dolinę W isły, coraz bardziej zan iedbyw a­
na, na ciągłe zalew y sadów , poi i łąk,, na obryw anie 
się b rzegów  nieum ocnionych, na żeglugę osowiałą, 
niegdyś tak  ruchliw ą. , .• -■

Nędzna to żegluga!
Cicho, bez szm eru, jakby s ta ły  w miejscu, płyną 

z rzadka tra tw y  z drzew em , a na nich oryle, powie­
rzeni prądow i na szereg  m iesięcy, nie znający nikogo 
na brzegu, nikomu nieznani, p rzesuw ają się, jak cie­
nie, przez na*z w iunokrąg Gdzieniegdzie simie łó­

dka ry b ack a  lub k ry p a  z żaglam i; co zaś oo sta tku  pa­
row ego, ten ty lke dw a ra z y  dziennie jest widzialn-j, 
z w yjątkiem  soboty  i oni, kiedy spoczyw a na pia­
skach po darem nych z niemi zapasach. _ ;

Popłynąłem  raz takim  statkiem  do Sandomie-, 
rza. Z w ał się „Andrzej**, zapew ne dia popularności’ 
n rę d z y  „Andrzejami** z pow iśla w arszaw skiego. M a­
ły  to. b rudny  sta lek , ale w esoły, przyzw yczajony  do, 
bezcerem onjalności z pasażeram i, nie krępujący się' 
czasem ... <

D eszczyk m żył o godzinie 7-ej z rana. kiedy) 
w stępow ałem  m  pokład. W  Kazimierzu niem a dziś 
naw et śladu przystani, Rzuca się ze statku deskę na! 
brzeg oślizgły, a pasażer musi po niej balansow ać nadj 
w odą. jak skoczek po linie. „Kto m a w isieć, nie u-| 
tonie**.

W łaśnie, gdym  siadał, panow ał krzyk  na brzc-, 
gu. D w aj pasażerow ie chcieli się w  pośpiechu minąć' 
na kładce i zmagali się z sobą. Kapitan statku, czy ' 
coś podobnego, chw ycił jednego z nich za kołnierz,: 
zachybotał nim nad wodą, ku wielkiej sensacji otocze-i 
nia, i, złorzecząc, pchnął go na pokład, PublicznoSćj 
na brzegu ujęła się za pasażerem , k tóry  ze strachuj 
zbladł, jak żagiel; pow sta ł stąd  nieopisany tumult. 
Tylko na pokładzie nie śm iał nikt pisnąć.

—  T y  (taki ow aki)! —  krzyczano  na kapitana z 
łąau , w ym yślając  mu od zw ierząt dom ow ych, zbro­
dn iarzy  i t. p. - i

4 kapitan, pełen poczucia sw ej ekstery toria lne-1 
śc*. zionął ironją ku brzegow i, w zyw ając najbliższego 
z tłum u na sąd  B oży :

—  C hodź tylko tutaj na kładkę, chodź! T y , gu - 
dłaju, ty! Ja  cię urządzę! — tutaj kanitan  rohil ręku 
ruch znaczący  ku wodzie. Nikt się nie kw apił na we-, 
zw anie,, u rągano  w szakże z brzegu coraz ciszej 9 '- '
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Z w yw odów  p. M ilukowa w ynika — pisze o jego 
przem ówieniu „Dziennik K ijowski'1, że działacz ten 
Bierna pojęcia o Polsce ctnografcznej, a nie uznaw a­
nie Kaszubów  za Polaków , n a raża  go w obec faktu nie 
kAVcstjonowanego p rzez t j l u  uczonych etnografów , 
poprostu na śm ieszność. N ieuznawanie polskości Ka­
szub nic p rzeszkadza jednakże p. M. przyznaw ać 
Polsce terytorjum  nadm orkiego, zaludnionego w łaśnie 
p izcz Kaszubów Pozatem  pow staje kw estja, w  jaki 
jsposób Polska nie posiadając Gdańska, będzie inogta 
korzystać  z „Wyjścia do m orza". Godna jest rów nież 
uw agi energiczna obrona p. M. żydow skich p raw  na­
rodow ościow ych i Niemców, k tórych  P o lacy  pokrzy­
w dzić  mogą.
'■ P o  p. M iłakowie przem aw iał p F. KokoszkinJ 
rozpraw iając o konieczności zabezpieczenia w Polsce 
■praw mniejszości narodow ościow ych, szczególnie 
;praw żydów . W aśń narodow ościow ą — mówił — 
osłabi całkow icie rów noupraw nienie żydów  w  Polsce 
i  Rosji.
! Replikując, d. AurnatowsKi ośw iadczył, żc nic- 
ishiszme pom awiano go o tendencje polonizacyjnc i 
^wyraził przekonanie, że kw estja  narodow ościow a w 
Polsce będzie rozstrzygn ię ta  spraw iedliw ie.
t<«— — b——w—ww—wwawwi II » itiwwCTMBiaamwM—»gn— —P— — w —*

W a la  o zagtgble śląsho ■ polshle.
U  <■ Iii. ..

Przystępu jem y teraz  do zagłębia K rakowskiego, 
■gdzie toczą się już teraz  decydujące walki. W y tw ó r­
czość  w ęgla kam iennego w  Galicji ma za sobą w ie­
k ow ą przeszłość, bo już w  r. 1792 zaczął go w y d o b y ­
w ać lir. M oszyński w dobrach sw oich Jaw orzno. — 
Z biegiem czasu pow stały w  tej okolicy kopalnie w  
.Sierszy, Tenczynku, Krzu itd., z k tó rych  W iększa 
część istnieje do dnia dzisiejszego, eksploatując p rze­
w ażn ie  pokłady górne, młodsze, nieznacznej m iąż­
szości. Rozwój tych kopalń odbyw ał się bardzo  po- 
,’w oli, z czasem  pow stały  nowe kopalnie w  B izesz- 
jczach i Libiążu, k tóre  w raz  z dawniej istniejącem i 
dostarczyły  Węgla kam iennego w  1910 roku 13.456.024 
Centnarów  m etrycznych  w artości 10.199.382 koron 
lezyii praw ic 10 proc. całej produkcji austryjackiej 
Kbez W ęgier).
.i T aki jest s tan  obecny, tam ow any skutecznie ao 
ostatnich czasów  przez konkurencję w ęgla pruskie- 
igo czyli górno-śląskiego, k tó ry  korzysta ł z tańszej 
ta ry fy  kolejowej, aniżeli galicyjski. G dyoy me to, w ę- 
fciel z  zagłębia krakow skiego mógł był już do tego 
;czasu pokryw ać cale zapotrzebow anie roczne Gali­
cji, w ynoszące do 30.000 000 centnarów  m etrycznych.

To też  w iadom o, żc na zagłębie krakow skie 
zdaniem fachow ców  należy patrzeć  nie ty iko  z punktu 
w idzenia jego dotychczasow ej w ytw órczości, lecz 
'uwzględnić koniecznie należy olbrzym ie zasoby mine­
rałów , jakie zagłębie to  bezw ątpienia posiada i rolę, 
'jaką w  niedalekiej przyszłości niew ątpliw ie odegrać 
■musi. Rok 1898 stanow i w  dziejach zagłębia chwilę 
Iprzełomową. Rozpoczęte w ów czas głęnoKie w ierce­
n ia W okolicach Kaniowa, następnie w  Dankowicach, 
Jaw iszow icach i B rzeszczach, zostały  uw ieńczone 
inaucr pom yślnym  skutkiem  i kapitaliści zag ran iczr ' 
■zwrócili baczniejszą uw agę na zagłębie krakow skie. 
W' ciągu kilkunastu lat następnych zachodnia Galicja 

ipokryła się w yłacznościam i górniczem i, k tórych  ilość 
•przekroczyła znacznie cyfrę 20.000. W  wielu punktach 
Galicji zachodm ej odw iercono dziesiątki o tw orów  
św idrow ych , k tóre  stw ierdziły  pokłady w ęgla w o-

gromnej ilości i znacznej gt ubości, dochodzącej miej­
scami do 8 metrów, jakości dobrej, przewyższającej 
naw et w  wielu miejscach węgiel górno-śląski, a ana­
lizy chemiczne próbek węgla tu i ówdzie dowiodły 
istnienia cennych gatunków w ęgla  zdatnego do ko­
ksowania. P okłady  w’ęgla stwierdzono na całej prze­
strzeni od granicy śląskiej az po Kraków.

Zdaniem znaW ców, k tó rzy  badali i obliczali za­
sobność odw ierconych dotychczas pokładów w ęgla 
w  zagłębiu krakow skiem . zaw iera  ono. już po odli­
czeniu jednej trzeciej na uskoki i s tra ty  p rzy  odbu­
dować, conajmniej 25 ndljardów tonn czyli 2500 niil- 
jardów centnarów metrycznych, ilość ta  w y s ta rc z y ­
łaby  na zaspokojenie potrzeb całej Austr.ii na SCO 
lat. zdaniem  innych nav et na 3000 lat! Ci sami zna­
w cy  zgodnie twierdzili, że „punkt ciężkości austry ja- 
ckiego bogactw a w ęglow ego leży w  zachodniej Ga­
licji".

Austro-W ęgry w yprodukow ały  w  r. 1910 węgla 
okrągło 350.000.000 centnarów m etrycznych, co nie 
w ysta rcza ło  jednak na ich po trzeby i dlatego w  r. 
1911 sprowadzono do Austro-W egier przeszło 
100.000.000 cent. metr. węgla wartości 170 milionów 
koron. Niedobór ten z pewnością s ta ranoby  się po­
k ryć  W niedalekiej przyszłości węglem galicyjskim, 
k tó ry  byłby  znacznie tańszym, ja ’ ' 0  nieopłacający 
cia wwozowego.

Oprócz w ęgia  kamiennego zagłębie krakowskie  
posiada rudę żelazną, rudę cynkow ą czyli galman, ru ­
dę ołowianą. Produkcja  cynku w r. 1910 stanowiła 
70 proc. austryjackiej produkcji cynku a bogactwo 
rud cynkow ych jest tak  w ielkie, że zdaniem fachow­
ców kotlina rudonośna, której punktem środkowym 
jest Trzebinia i Chrzanów, w przyszłości przekształci 
się w drugą kotlinę bytomską, słynną w  tym  wzglę­
dzie.

Ponadto  zagłębie krakowskie obfituje w wielką 
ilość glinek ogniotrwałych, w  znakomitej jakości ka­
mienic budowlane, w  dobry rnaterjał do fabrykacji 
w apna  oraz cementu.

W szystk ie  jednak te bogactw a są przeważnie 
w  rękach niemieckich, częściowo żydowskich. Mię­
dzy właścicielami nietylko czynnych zakładów, ale 
i pól i wyłączności górniczych poczestne miejsce zaj­
mują Witkowickie gw arectw o, arcyksiąże Fryderyk, 
Gutmanny, Rothschildy oraz mnóstwo kapitalistów 
pruskich z Katowic, W rocławia, Berlina i t. d.

Zróbmy teraz ogólne zestawienie produkcji. C y­
fra, odnosząca się ao Siązka pruskiego, pochodzi 
w praw dzie  z r. 1901, podczas gdy co do innych za­
głębi dajemy daty  z r. 1910, ale że p ierwsza zawiera 
produkcję ogólną tej prowincji a nas obchodzi tylko 
Ślązk górny, więc ta  różnica mniej więcej się w y ­
rów nyw a.

Ślązk pruski centn. m etr 292,611.280
Zagłębie dąbrowskie, cent. me.ti. 31,000.000
Zagłębie ostrawsko-karwińskic 81,212.217
Zagłębie krakowskie ccntn. metr.______13,456.02^

Razem centn. metr. 418,279.521
W  lej masie węgla m am y wszelkie gatunki od 

najlepszych do najgorszych? m am y węgiel o najwięk­
szej ilości cieplika (.Mysłowice, Karwina), m am y w ę­
giel tłusty, zlewający się, zdatny do koksowania, 
m am y węgiel chudy (Dąbrowa), m a m j węgiel o 
mniejszej w artości opałowej, z dużą ilością popiołu 
(Jaworzno), zmieszany z opoką i t d. i t. d, Przecię­
tną jego w artość  handlową loco kopalnia można o- 
znaczyć na jedną koronę. P rze to  też w artość  owego 
węgla, wyprodukow anego w r. 1910 w  obrębie całego

O dpływ am y. W klasie p ierw szej na pokładzie 
Jeży góra tow arow , w ysłanych  z W arszaw y  do San­
dom ierza. a nakry tych  płótnem  żaglow em . „Andrzej" 
(zrcsztą nie zna różnic klasow ych. P asażerow ie  prze- 
;choazą z k lasy  do klasy i siadają, gdzie się da. 
f Mnie w ypadło  usiąść na tow arach . W sparłszy  
■się w ygodnie, lornetow ałem  w dzięczne ru iny zamku 
kazim ierskiego, łokciem zaś przyciskałem  m okry ża­
giel na pakach, k tó ry  zdaw ał się w zdym ać od w iatru . 
B aszta na górze i zam ek, i góra sam a zabłysły  w  
słońcu, k tó re  w net odgarnęło w oale mgły z nad b rze­
gó w ; zaiskrzyło się, rozm odrzyło na święcie...

Nic nie mąciło mego zadow olenia lylko żagiel 
pode mną. Czego on się w zdym a? P rzyciskałem  go 
coraz mocniej, lecz w net skoczyłem  przerażony. Z 
pod płótna, robiąc na nicm fale, w ypełz  żyd, trochę 
m ew yspany. i zły. Spal tatn od nocy na pakach ty to ­
niu Kogcna. Opodal w yn u rzy ła  się jakaś baba b ru ­
dna i stanęła, olśniona św iatłością.

Po pokładzie kręci się bufetow a, jak po w łasnej 
kuchni. Grzeje w odę w  kociołku, ustaw ionym  na ko­
tle m aszyny; pokryw ą zgarnia szlam brunatny z w o­
dy, zaczerpniętej w idocznie z W isły. B ę d t^  herbata , 
której tak  pragnąłem , ale mdło mi się robi na widok 
'rej w ody.
i B ufetow a ma swoje kłopoty. Co chw ila otw ie­
r a  ktoś drzw iczki do kajuty niewłaściwej.
1 — Nic tutaj, nic tutaj, no, mówię, żc nie tu! Co
;sobie pan myśli najlepszego?! — w oła zaperzona, cią­
g n ąc  pasażera  za rękaw . — Tutaj jest kuchnia!..

— K tóżby się tam  dom yślił' No a gdzież?
Żydzi jedynie robią ruch na pokładzie; dla nich 

;też głów nie statki kursują. W  klasie drugiej siedzi 
ykołem na law ach kilkudziesięciu orylów . Odstawili 
tra tw y  do Torunia i w racają  z zarobkiem . Są to  mie­
szkańcy Galicji, przew ażnie z okolic T arnobrzega,

Pokupow ali sobie w  Toruniu po 3 m arki kapelusze fil­
cow e zielonkow ate i popielate, z piórkam i; jeden na­
dział now y kapelusz na sw ój daw ny słom iany; inny 
paraduje w  snodniach z „djablej sk ó ry ", też nabytych 
w  Toruniu: że są za  długie, w ięc odw inął je do kolan, 
jak  cholew y; tam ten znow u jest w  sta rym  m undurze 
austry jackim  dziwnego koloru, że śladam i w ypustek  
i guzików . Nędzne tonołki zwalili na środek pokładu 
i siedzą, znużeni długą podróżą, naw et nie rozm aw ia­
ją  z sobą.

Koło sternika ciągle konszachty . Co chw ila sta ­
tek  zaw raca  do brzegu i w ysadza  pasażerów  w  po­
lu. Kosztuje to  parę  groszy, ale jest w ygoda — w y ­
goda ■wysiąść kolo domu, nie czekając przystani. 
P asażerow ic  w szakże, p łynący  dalej, niecierpliwią 
się.

— W  taki sposób, panie kochający, to  m y nigdy 
nie dopłyniem y do Zaw ichosta.

A kontroler na to :
— To pan se dym aj brzegiem ! Jakby  była  w oda 

kiepska, tobyś pan cały dzień stał na piasku i byłoby 
dobrze.

M iędzy orylam i kręci się -żydek z panoram ą". 
Są to  okulary  skórzane ze szkłem pow iększającem ; 
na patyk  z poprzeczką, do nich przy tw ierdzony, k ła­
dzie się fotografje, k tóre  żyd ma pod pachą. Za małe 
pieniądze oglądać m ożna Konstantynopol. Jerozoli­
mę itp. Ale trudno cokolwiek rozpoznać, bo fotografje 
są  w y ł artc, lub zattuszczone od brudu. Za osobną o- 
p la tą  m ożna zobaczyć coś pikantnego. O rylc z nu­
dów  i tego są ciekawi, oglądają więc damę, k tó ra  kła­
dzie czy zdejmuje pończochę.

(Dok. nast.). Z. W.

zagłębia śląsko-polskiego, m ożna przy jąć na 418 mi-, 
ljonó.v koron.

Ś w iatow a produkcja w ęgla kam iennego w  roku 
1910 w ynosiła  okrągło 12.800,000.000 centnarów  m e­
tr  yczn.; 7. tego na Niemcy przypadało  2.450,000.001), 
na A ustro-W ęgry 550,000.000, na Rosję 250,000.600.

Jeśli ludność przyszłej zjednoczonej Polski p rzy j­
m iem y na 20 milionów, to w idzim y, żc natu ra  wy-, 
p csaz j ła ją w w ęgiel o wiele szczodrzej, aniżeli inne' 
kraje. Skoro zaś i akie A ustro-W ęgry spo trzebow ały  
dla siebie w  r. 1910 w ęgla 650 miijonów centn. m etr. 
p rzy  ludności, w ynoszącej 50 miijonów, to  w  tym  sa­
mym stosunku Polska po trzebow ałaby  ty lko 260 mi­
ijonów, m ogąc resz tę  produkcji w yw ozić zagranicę, 
naprz. do sąsiednich gubcrnji Rosji, k tó ra  dotychczas! 
stosunkowro do sw ej ludności mało produkuje weglad 

Taki jest stan obecny produkcji w ęgla w  Polsce,j 
nic dający jeszcze pojęcia o tym  szalonym  w zroście, 
jakiego należy oczekiw ać w niedalekiej przyszłości,; 
zw łaszcza na obszarze zagłębia krakow skiego, puzO' j 
stającego je szcze  niemal w  stanie dziew iczym . 1 

O m iliardy zaw arte  w  jego łonie toczy  się te ra z ’ 
bój olbrzym ów . Do kogo te  złoża „czarnych  djamen 
tów;“ należeć bęaą, najbliższa przyszłość pokaże.

Lite ra tu ra  i s ztu k a .
* Adam B ołżycki, Lw ow ianin, b. dv rygcn t opery  

berlińskiej, a ostatnio p ierw szy  kapelm istrz 1 opery  
w arszaw skiej, o trzym ał szereg  zaszczy tm "’h propo-! 
zycji z Cesarstwm. M iędzy innem i' propozycjam i, 
zw raca  na siebie uw agę zaproszenie wielkiej o p e ry 1 
m oskiew skiej Zimina, k tó re  zaproponow ało znakom i­
te m u  naszem u kapelm istrzow i kon trak t trzy letn i na 
kw ietnych  w arunkach, oraz natychm iastow a gościu-i 
ne w ystępy, D ołzycki p rzy jął ty lko ostatnią propo­
zycję i ju tro  udaje się do M oskw y, aby  zadyrygow ać 
„H alkę", „Aidę", „C arm enę" i t. d. P rócz  tego d y ry ­
gow ać 0 1 1  będzie dw om a koncertam i, pośw ięconym i, 
m uzyce polskiej.

-------------------- 1

* W teatrach "warszawskich (czynne są tylko pry-! 
w atne) na porządku dziennym  dw ie p rem jery : ;

Na scenie tea tru  Polskiego odbyła się próba je -] 
ncralna komcdji staropolskiej Adam a Bełcikow skiego 
„Pan P asek".

T ea tr popularny p rzy  ul. K aliksta w ystąp ił zj 
p rzeróbką Sienkiew iczow skiego „Potopu", dokonaną, 
pod nazw ą „Kmicic", z wieikiem  poczuciem  sceny, 
przez kierow nika teatru  Popularnego, J. Popław skie-! 
go. Z ośmiu obrazów , tw orzących  całość, najefekto­
w niejsze są: 5 -ty  i 6-ty, z postaciam i obu Radziw ił­
łów . W ydłużone nad m iarę an trak ty  osłabiły nieco! 
w rażenie.

* ic a t r  polski w W arszaw ie, który w okresie na i-; 
tragiczniejszym  dla m iasta w yjechał do Kijowa i ba-, 
Wił tam  praw ic miesiąc, pow rócił już do W arszaw ^., 
zadow olony z serdecznego przyjęcia przez p rasę  i 
publiczność, jak nie mniej z pow odzenia m aterialnego.. 
Obecnie dzienniki ogłaszają program  na sezon nowy.!

Z dzieł polskich niegranych dotychczas na żadnej 
z naszych scen, T ea tr polski w ystaw i potężny d ra ­
m at Jadw igi M arcinow skiej p. t. „Z w ycięstw o". Polot' 
pieknego w iersza łączy  się w  tern dziele z Wysokiem, 
zaletam i sceniczncnii. Zaś nic nie może być  milszego,, 
jak przypom nienie zw ycięstw a grunw aldzkiego (na; 
tern tle osnuła M arcinow ska sw ój dram at). W szystkie 
tęskno ty  nasze czekają na nie znowu... j

D rugą z kolei prcm jcrą będzie najśw ieższy d ra­
m at T adeusza R ittnera p. t. „Don Juan". Autor dosko­
nałej sz tuk1 „W  m ałym  dom ku" podbił sobie swym! 
„Don Juanem " cały W iedeń.

P rzedw cześnie  zm arły  autor tak głośnej w  P a ­
ryżu  sztuki p. t. „Le grand so ir" Kampf (krakowianin), 
pozostaw ił w  rękopisie polskim nie g raną  u nas sztu­
kę p. t. „Nina". Będzie to trzecia z kolei prcm jera pol­
ska. Dla am atorów  sensacji dodać tu należy, że Au-' 
gust Forel w  sw ych słynnych „Zagadnieniach seksu-, 
a lnycb" zajmuje się treścią  ow ej sztuki.

C-lofi sezonu stanow ić będzie w ieczór pośw ię­
cony W yspiańskiem u. Będzie to n iełatw y  do ro zw ią­
zania problem  sceniczny. Na w ieczór ów  uroczysty, 
złożą się fragm em y z „Zygm unta A ugusta i B arb a ­
ry " , oraz przecudne m isterjum  p. t. „Śluby Jana Kazi-! 
m ierzą".

Zc starszych r rzeczy  polskich g rany  będzie „ P n ą  
P asek", B ełcikow skiego. oraz dw ie kom edje Fredry ;; 
praw dopodobnie „D ożyw ocie" i być  może „Jow ial- 
sk i“ ; w reszcie „Panna m ężatka" Korzeniow-skiego.

Arnoid Bennet, S w en Lange, B ernstein, Cailla- 
ve t i de F lers — oto lista nazw isk obcych, k iórycn 
sztuki ma zam iar w ystaw ić  p. Szyman.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
Marki i korony na kolejach rosyjskich. Na kole-' 

jach żelaznych otrzym ano rozporza.dzcnie ministra! 
spraw  w ew nętrznych , aby  bez przeszkody w ym ię-' 
niano pieniądze niem ieckie i austryjacidc, dawane 
p rzez jeńców Niemców i A ustryjaków , w edług kursu 
następującego. M arka niem iecka 30 kop., korona au- 
s try jacka  25 kop., zło ta m arka niem iecka i-m h  zło-: 
ta korona austry jacka  39 kop.

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem  Spółki w ydaw niczej Słowo Pulskie" we Lw ow ie. — Z d iu k am i „Słow a Polsk." w e Lwowie ul. Z iu.orow .cza 15


